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Zjazd poseMki w Krakowie.
Kraków, 29 kwieónia. 

I>zisiaj rozpoczęły się w  sali Rady miejskiej 
dapowieimai-e od dawnego czasu obrady po 
helskie. W obradach biorą udział członkowie 
Ni K. N., posiewie do Rady jraństwa i Sejmu 
kraj owego.
- 0  godz. 113/, prezes K ob poldriego dr B i- 

t ś i i s k i  otworzył obrady obszernem przemó- 
wibiuem, 'zaznaczając na w&tępm, *że położenie 
daisifejswe iflTmaga szczególnej ostrożności i 
f^ tego  wbrew swemu zwyczajowi mowe bę- 
feie czytał. ’ '
•v Mowa prezesa Bilim kiego.

iW dalszym ciągu oświadczył p. Biliński.'
~  Zkjddnoczenue wszystkich stronnictw pol­
ski ii, krore pod wrażeniem wybuculiu wojny 
nastąpiło w dniu 16 sierpnia 1914, rozcLwia- 
to się niestety po niewielu tyg( dniach Smutny 
w bok rozłamu przedstawiało społeczeństwo 
polskie wobec świata- ]xiiitycznego, w któiym  
ełiętnic i  z m tjaluem  uczuciem zaaowoleuia ipo- 
"Oływano się na przysłowiową niezgodę Pola­
ków . Dziś mamy stwierdzić uroczyście przy wró- 
-cnie jedności, zapomnieć uraz wzajemnych i 
stanąć w  szeregu dla jedynej wielkiej sprawy, 
ma sprawy polskiej.

'itesnoski nasze miały także tę  ujemną stro- 
0f:. ze w chwili najdonioślejszej dla naszej 
h‘Zysziości narodowej narażały nas n? niebez- 
fńeczeiistwo niezgodnych działań politycznych. 
Owa oiata odrębne uważały się za kompetentno 
miun w sprawach narodowycli, a gdyby w to­

ku wy darzeń wojennych i politycznymh powo- 
-|ani zostali Tolacy' z Galicyi do nawiązania ro- 

mwań z braćmi z iunvch ziem pokkich, byłaby 
Wątpliwość co do kierownictwa tych rokowań 
w-pro.st aabójczą dla naszej sprawy.

t >zięki obustronnej wyTOzundaiości i poczu­
ciu o jpolnego zaufania zostało to rriebezpie- 
^enstw u zażegnane stanowczo. Naczelny I4o-
m 1’0,d0v' y  1j ;ci7’e S1<? w przyszłości zaj- 
‘ ■ 'wyłącznie w ijkkową, skarbowa i poli-
tyerną „rganizacyą zbrojnych su poiskiciŁ i pro­
pagandą idei Legionowej, torującej drogę do 
rozwiązania sprawy polskiej, zaś wszystkie in­
ne sprawy' polityki narodowej należeć będą 
wyłącznie do Koła polskiego Kolo polskie z łą -‘ 
czyło już dla wielkiej pracy narodowej wszyst- 
km L' onnictwa polskie, a dwa stronnictwa kon- 
o.erv fru-ne aiowracają dziś do Naczelnego Ko­
mitetu i-i urodo wego, ażeby popierać daiej ]>a- 
irymtyczną pracę Legio rów, % których tymczi- 
sern wyrosły zastępy bohaterów.

Czas był najwyższy', by złączyć się pod 
sztandarem zgody i jedności, bo nikt nic możo 
przewidzieć, kiedy staniemy przed zadaniem 
współpracy około narodowego i politycznego 
oarodzenia Polski. Sto pięćdziesiąt la t czeka­
liśmy na chwilę dzisiejszą, w której z morza 
krwi i łez wyłania się nadzieja ■odzyskania Oj­
czyzny naszej. Nam nie było daueim walczyć o 
uą bezpośrednio jako strona 'wojująca, mo/car- 

stwa zas centralne wałcza, w świetnym pocho­
dzie z wycięski u nie za Nią i nie dla na3, Ale 
fpra-windlrwość dziejowa przezwycięża wszel- 

tde ru^esz/fcouyp a kanclerz Rzeszy' niemieckiej 
jświadeza w parlamencie, iż mocarstwa cen 
rralne "ózwiążą wspólnie sprawę polską.

Naród połaki po doświadczeniach przeszło 
- luctniego męczeństwa o,ceni niezac odmę 
tezeźwo postawiony przez kaaiolerza problemat 
ywzyzno nasz:, wslu-zeszą mocarstwa przc- 
d(W'szj'stl'iem dla siebie, ale Ona spełni po- 
dyi.nictn o europejskie tylko wtedy, jeżeli na- 
rod na^j  będzie zadowolony i szczęśliwy.

Już zgromaclzenio ł  dnia1 IG sierpnia 1914, 
orząc Legiony w związku z  armią auatro- 

w^gurską, "wdlcnęlo drogę, na k tó rą  należy 
wstąpić, by dojść do ijg o  celu. O przy'sz- 

■■soi 1 ,uropy rozsrazygać będą po wojnie, ol- 
hrzymie grupy państwowe, w. któiych muszą

się pomieścić wszystkie r.arody. Dla nas znaj­
dzie się miejsce tam, gdzie z wtli mądrego mo­
narchy mogliśmy się przez iait 50 przygotowy­
wać na cnwiie dzisiejszą, gdzie posłannictwo 
historyczno dynasty i zapownia 'oclwonę naro* 
dów wolnych, równo upraw,ńonych, gazie inte- 
resa rnonarchii są zgodne z interesan i Polski, 
gdzie przeto najsnadniej znajdziemy zrozu­
mienie naszych uczuć, życzeń i interesów na­
rodowych. Od nas zaś samych zależeć będzie 
utrwalen.e szczęścia narodowego, jeżeli zdoła­
my utrzymać tę jedność, k tóra ma znaleść wy­
raz uroczysty w dzisiejszom zebiamiu.

Ale jak wszystko, tak  i to  szcześcae nasze W 
'ręku Boga. Zrządzeniem Biożeim zecpolily się 
losy na^ze z  panowaniem monarchy najszlache­
tniej czego, który od pół wieku otacza nas swo­
ją opieką, a  dziś majestatem swej osoby uma­
cnia ufóosć r wiarę naszą w speMe ii© upra- 
wniijnych naszych żądiań. - - -

Pod tom wTażenicm WuiUniśmy, złączyć obo­
wiązek wazięczneści z rozumem Ffamu, składa­
jąc w dzisiejszej ciężkiej dobie moczyście wc- 
bee całego świata lrołd dla- cesarza i kióla na­
szego.

Proszę Szancwne ZgTOimdzonie o upoważnię ■ 
nic wy słania telegramu hołdo wniczego do tr onu.

Wybór członków N. K. N.
Przystąpiono 'nuśtęprie do porządku dzienne­

go, t. j. wyboru członków N, KI N.
Sekretarz Koła polskiego pots. dr Jabłoński 

odcizy bał spis nowych członków N. K. N., do któ­
rego należą: Angermian Ioluiudyrusz, Balcer
Oswald, Bardel Franciszek, BiM-ńskS Leon, Bo­
browski Emiil, Burzyifeki Mieczysław, ChL*m- 
taoz M aw li. Ozaykowski Władysław, Daszyii- 
ski Ignacy", Dę-mbsld Aleksander, Diamnod 
Herman, Długosz Władysław, Downairowicz 
Łfrimisław, Dydynisld rStanislam", DzicduSiZjóeki 
Władysław. Fedc-rowicz Jan  Kainty. Gaiapich 
tichał, German Ludomir dr, Goalewski Wło- 

dzii.JoT? llabi-thf Lrnest, Harsuer Artur, JIup- 
ka Jun, Jaworski Władysław Leopold, Ktonop- 
ka Jan, RoisSobudziki Piotr, Ivua;sii-c3d August 
Krogulsiki Roman, Kupczyński Tadoąsz,c’ La- 
skownick. Bronisław, Laskowski Kazimierz, Leo 
Juliusz, lisiie^icffi Alefcaaider, LubominsM An- 
am -j, Marek Zygmunt, śŁoraczcusiiei Andrzej, 
dycielskd Edurard, Ohly Ferdytiaiad, Pawle-wski 
Broiw&ław, Potocki Jato iii’., Itączkowsla Jozef, 
^..re Jozel, Sei watowskj Władysław, S-iiloorstoi 
Władysław, Śllu-Łi'uski Hipolit', Słus-zkiewicz 
Zdzicław, Śoikoiiiieki Michał, Średnia u,ska An- 
G'i-z.j, Srokowski Konstanty, Stirzewsid Ru­
dolf, Starzewiski Tadeusz, Steinha-us Ignacy, 
Steslowicz Wd^urytiław, Tarnowski Br. Zdzisław, 
Lii bańskii Mice zyski w, Wcreszczyń&kil Antoni, 
Witos Wńicewty, Zarański Jan  i Zieleniewski 
Edmund.

Wybór Prtzydyum N, K. N.
Następnie prezydent Leo. uczyn ił. -wniosek, 

aby prezesa K oła polskiego dr Leona B i l i  ń- 
s k i e g o  w y b r a ć  p r e z e s  e m  N, K. N. 
p r w e z  a k . a m a c y ę .  Wniosek przyjęto 
bunJiwemi oklaskami.

Poseł d r German zgłosił wniosek, by do 
tychczasowego ‘prezesa N. IC. N. dra Wł. L 
J  a w o r  s k l e j "  o wybrać w i c e p j r e z e -  
s e m, co zebrani przez aklamacyę przyjęli do 
wiadomości.

Przemówienia poslow.
Pos. dr Wł. L. Jaworski podziękował w 

ftłflżhzeto pwemówieniu -za wydjór, poczem i- 
u.ieniem etronniitw  pi-zema udali h r  Stanisław 
T a r n o w s k i ,  ( Du s z y  ński - ,  G e r m a n  
W i t o s .

Następne z e b r a n i e  *N. K. N. wyznaczył 
prezes d r Biliński na j l i t  . o n i e d z i e l ę ,  
godz. 4 po południu w gmachu N. K. N., przy 
ulicy" Gołębiej.

■Stanowczością stwierdziły niemiecką przyna­
leżność lotnika,co także potwierdza fa-Kt, iz rzu­
cił on bomby na- Delie. Na linii Delle-Corceóea 
ścigali go Francuzi gwałtownym ogniem. I  oG 
nik leciał rz wysokości l.uuO do 1.500 metrów. 
Nasze wojska ostrzeliwały go gwałtownie, je­
dnak w skutek wielkiej wySokróei bezskutecz­
nie.

lotnik rosyjski nadkonstontynspolem.
Berlin, 29 kwietnia.

, »Berlmer Lokal-Anzeiger« dono3i z Lug m, • 
>Secolo<r przynosi wiadomość z Aten, że d. 

24 bm. dwaj lotnicy rosyjscy krążyli nad Kou- 
stantynopoltm.

Grecya wobec S e r b ii ,
n.fc biura homp.).

Ateny, 29 kwietnia. 
Biuro Routera donosi, że notożenif, wskutek 

wzbraniania się Grecyi pozwolenia Serbii na 
użyci6 kolei greckich, jest kryty eznem. Dzien­
niki podnoszą, że rząd jest Zdecydowany wy­
trwać na swem stan iw ' 'ku. Serbski poseł udał 
się do ministerstwa spraw zagranicznych i za­
wiadomił, że rząa serbski został wzbranianiem 
się Gretyi niemile zaskoczonym. Dyn1 omaci 

enlenty oczekują nowy-ch instrukcyj.

Zatarg aiemic^k^-ameryka.iski.
Wiedeń, 29 kwietnia.

-Wioiie,r Allganieiue Zeitungr donosi z Ber­
lina pod datą 28 bm.:

W zatargu pomiędzy Niemcami i Ameryką 
także w ciągu dnia dzisiejszego nie nastąpTa 
zmi tną ogólnego położenia. Termin powrotu 
kanclerza do Berlina nie został jeszcze ozna- 
c*onv.

Budapeszt, 29 kwietnia.
Az Est« donosi z Rotterdamu:
D,iiiv News« w telegramie z Waszyngtonu 

d o n o s i; '
Uiv.f-dui,cy ministerstwa spraw zagranicznych 

^wrócił, uwagę dziennikarzy na to, j.e nie ua- 
*®źy zaoatrywać się na konflikt niemiecko-ame- 
y-eński ze zbytinm optymizmem, gdyż 

^•ępstwa Niemiec mogą być niewystarczające.

aush iis k ^o w y w  Arsierycfi.
Rotterdam, 29 kwietirk. 

telegram  kablozy. donosi z Nowego Jorku: 
■'śtanj Ma.6saclnisef‘ i New Jersey iprzy gło- 

sowan: i próbirem na kandydata do prcwAulen- 
!?r.V' Fnii ośwladczjły się przeciwko Roose- 
' c,lt07'i, który poniósł klęskę także w innych 
■tai.ach. Ta okoliczność, tudzież fakt, żc pre- 

fy* smt WHsoti otr/ym uK tysiące telegramów, 
*%*Łjących ut~zyman!a  nohoju, powstrzymują 
**ś < ąmerykańtdd od agresywności. Ale w V'a-

szyngtouie pracują jeszcze silne grupy nad u- 
trzymanie gorątzki wojennej.

Ataki Zeppelinów na Angorę.
Genewa, 29 kwietnia.

Lyouski >.?rogresc douosi. że o półnccy 26 
bm. Zeppeliny zaatakowały ponownie Londyn, 
pwyezem załoga ich rzuciła wiele bomb na 
miasto.

Zdaniem dziennika, szkody, wjrządzone w 
Anglii przez Zeppeliny w czasie ostatnich ata­
ków, są bardzo wielkie. -

i ~

aufflietB samolot naa łznajtOiH.
(rclegrnm c. k. Biura koresp.)

Berno, 29 kwietnia.
S/.w ajcar.-aa ageneya lelegraficzna donosi 

z 29 bm.: 0  godz. 5 min. 25 rano przeleciał 
dwupłaszozyznowiGc’- w wielkiej wysokości w 
locie z północy nad naszą granicą w kierunku 
Aliee-Pnmtrut i koło Yill? odleciał do Francyi. 
Samolot przybył o godz. 5 min. 33 nad Delie i 
rzucił tam kilka bomb. O godz. 5 minut 42 
przeleciał aparat, ponownie nać naszą granicą, 
przybywając z Flerm ont, nad Lugnez i Boufol 
i o godz. 5 minut 45 opuścił nasz kraj w kie­
runku Pfetierhausen. Nasze posterunki z  cała

Anglia odcięta ed Iriandyi.
Cnryrtyama, 29 kwietnia. 

Wedle wiadomości z Londynu, ^rozruchy w 
Iriandyi nie zostały jeszcze stłumione. Anglia 
j ie  ma jeszcze połączenia z Irlendyą. K onsulo- 
wie również nie mają połączenia swojemi 
ambasadami < poselstwami w Lond^mie.

Sady domine u  a h l  Erlandyt
Rotterdam, 29 kw ietnia.

W całej Iriandyi ogłoszono sądy ooraine. 
Okrętom handlowym ale wolno zav/ijac ao ża 
dnego portu.

Ccsemsnt przed sadem wąenttym.
Lugano, 29 1: wialń la.

»Secoloi donosi z Londynu:
• Sir Roger Casement został tia rozlc* /; rz^du 

ode any w ręce sądu wojennego. Casemert 
wniósł odwołanie od tego zarządzenia i żąda 
procesu przed zwyczajnym sądom karnym.

I

„C za rn y  t y d z ie ń  A n J I L
Genewa, 29 kwietnia.

Dzienniki paryskie »Eclau-t i  ‘-Petit Jour- 
naU omawtając. ostatnie zajścia w Iriandyi, na­
zywają je ^Czarnym tygednienra Anglii. Do 
tej pory — oświadczają wspomniane dzienniki 
— niema stanowczo! wiadomości, czy rewolta 
w Iriandyi została stłumiona

W atykan a kw^stya islandzka,.
Lugano, 29 kwietnia.

"Watykański korespondonf . Corriero della 
Seras uonosi. że ostatnie "ajscia w Iriandyi wy­
wołały w Stolicv apo -toi^iciej ogromne zainte­
resowanie. Watykan sled-i te zajścia z wielką 
uwagą. I\ w-es ty a irla..dzka napełniahr bowiem 
zawsze W atykan wielką troską i była też te­
matem ayskesyi w czasie wizyty angielskiego 
premiera Ascjuitha w M aiykńnic.

Korespondent sądzi, że z pewnej strony do­
magać się będa od \Yat>kaiu/ e^ymiegc wystą­
pienia, a  zwłaszcza, uby biskupi frlakdzcy 
wpływali na katolików irlandzkich w tym du- 
ch r, by pi zestiyegaii wobec Anglii zupełnej lo­
jalności.

W  kołach watykańskich panuje zresztą, prze­
konanie. że obecny ruch y iriandyi jest tylko 
objawem separatystycznych dążności mniejszo­
ści Irlandczyków. :

siąpL Na mocy tego traktatu  itosya, ma za­
gwarantować, ze Władywootok będzie jenynie 
portem handlowym. Inny punkt Traktatu- brzmi: 
Gdyby J&^ionia podjęła jakąś awcyę w Chinach 
natenczas Rosya pozostaiwi jej zupełnie wolną 
tękę

.Zatopione okręty,
- JT eł. «. k . B iu ro  k c re ip .;

Londyn, 29 kwielnia. 
Ag. Lloydsa donosi: Parowiec duński >Jo 

han« wyleciał w powietrze. '  •
Londyn, 29 kwietnia, 

(Biuro Reutera, Urzędowo). Parowiei angiel­
ski »Industryc w drodze do portu Stanów Zje­
dnoczonych został przez nieprzyjacielska- łódź 
podwodną zatopiony. Załogę wziął na pokład 
amerykański parowiec »Finlandc. -

Odrzucenie za-JHenln cuy\Iedlone].
(Te! o. k. Biura korebp.).

1 Włedeii, 29 kwietnia.
Ta/bunał państwowy odrzucił skargę Maryi 

Kłębkowskiej, żony adwokata w Krakowie, 
przeciw ministerstwu spraw- wewnętrznych o 
naruszenie zagwarantowanego ustawami zasa- 
dniczemi prawa wolnego przesiedlania się, co 
nastąpiło przez postanowienie ministerstwa 
spraw wewuiętrznych wydalenia jej z zagroże­
niem przymusowego usunięcia. Odrzucenie na­
stąpiło z braku dowodu, że sprawa tz.ostała w 
ustawmw' 0  przepisanym administracyjnym toku 
inst-ancyi przeprow adzona.

125 rocznica 3-«n Moja» włurFznwls.
Z Warszawy donoszą: Według dotychczaso­

wych danych, przygotowywany przez Komitet 
obywatelski obchód 125 rocznicy 3 Maja w 
Warszawie przybierze imponujące rozmiary. 
Redzie to wspaniała inanifea.ta.cya narodowa, 
w której zapowiada się udział krociowych tłu­
mów. Kulminacyjnym punktem uroczystości 
będzie podpisanie aktu na ratuszu, uwic-cznia- 
joeego urhwały komitetu obchodu 3 Maja. Do 
komitetu tego wchodzi 20 osób, przew'odniczą- 
cym jest poseł Łempicki. Postanowiono utwo­
rzyć trzy siypendya im. De.ckerta, Małachow­
skiego i Kołłątaja dla młodzieży rękodzielni­
czej, zamienić nazwę j-Aleja Jerozo,ims.kr.« na 
® Aleja. 3 Jlajac -w części te-j irlicy od Marszał­
kowskiej j>o most Poniatowskiego. Ulica Ber­
ga ma być ulicą Małachowskiego, trzj strony 
Itynku na ctarem Mieście, mają otrzymać na­
zwy »Lińi:i Decdceria, Kołłątaja, iprezydeuta 
Zakrzewskiego-;:. Zainteresowanie się- sfer nie­
mieckich obchodem jest duże

P o c h ó d  rozpocznie się nabożeńe.wem wo 
farze.

'N a  parnią Grę obchodu wybiio medal.

Podróż serbskiego następcy tronu 
do PetersDuna.

• Berlin, 29 kwietnia.
> Berliner Lokal Anzeigera donosi ze Sztok­

holmu:
Następca tronu serbsk.ego, ks. Yleka.uider, 

i prezydent gabinetu serbskiego Pasicz przy 
byli tu w diodze do Petersburga. I ’oset rosyj­
ski przyjął ich zimno, posłowi^ innych państw 
koalicyi wTc-ale się z ninu ine widzieli. Ł s, Ale­
ksander i Pasicz jadą do 1 otersburga,ażeby ram 
uzyskać wolność rozporządzania armią serbską.

• Dyplomatyc-zne kola w  .Sztokholmie sądzą, 
że Rosya nie będzie wdawuć ^ię w tę sprawę.

T ra k ta t rosyjsko-japoński.
Kopenhaga, 29 kwietnia.

Dzienniki tutejsze donoszą:
Od: dłuższego czasu prasa europejska dono­

si o rokowaniach, które się toczą pomiędzy Ro- 
syą i Japonią. W związku z ten i wiadomościa­
mi znajdują się doniesienia prasy japońskiej i 
zyskują na donoslości. I tak  dzienniki japoń­
skie dunuszą, że podpisanie traktatu sojuszo- 
wego oon.iedzv Rosva i Japonią witrótcr na-

K U O U W M .
Kraków, 29 kwuetrda.

I osow anie obiigacyj pożj czki miejskiej. W dniu 
1 maja b. r. o godzinie 11 rano odbędzie się w sali 
posiedzeń magistratu ; czternasta losowanie i%  
obiigacyj gminy miasta Krakowa, . podzielonych 
na 5 seryj. w nominalnej wartości 23,600.000 K 
Wylosowanych będzie 37 j!ztuk obiigacyj, nomi­
nalnej wartości 02.600 K.

Wystawa obrazów A. Piotrowskiego otwartą 
będzie w osobnj m lokalu przy ulicy Szczepańskiej 
L. .7 (dom p. Zdanowicza'! na pierwszem piętrze. 
Wyota-wa obejmuje około 100 obrazów, akwarel 
i szkiców,' fiających interesujący przegiął twór­
czości jednego z najwybitniejszych wspóezesnych
malarzy polskich. . ,

. i‘.warcie- wystawj nastąpi w i eniedaiatek, ćma 
1 maja Jo  godzinie 11  przed południ, m.

Whsiawę zw iedzać można entkionnie od godzi­
ny ń  rano do o po poiudniu.

Z teatru miejskiego Dzisiaj wznowienie „Gara 
Sam&zwaiLGa" A. Nowaozyńskiego e  dyr Solskim 
w roli tytułowej. Dzięki gościnie dyr. Solskiego, 
ożyje znów na naszej scenie ta wielka jego fcrea 
cyu Djunit-ra Joa,miowicza, myiuu już obecnie w 
całej Tohc-e. Ihiwno niewj^taaiaiiy „Oar Samo- 
•ztł iwue?';, oraz mowa- obsada, czynią- i  dnasiejszej 
jpiema&ry. afcraitcyę, arawet dla tycli, którzy' widzieli 
go już w sezonach poprzednien.

W niedzielę po południu ..Zemsta iKa>znara“, 
bajka ze śpiewami -i tańcami Z. R-ogoszówny, -wie 
ozorem ,jGar Samozwaniec^, który powtórzony bę­
dzie jeszcze we wtorek 2 maja- i we cwwartok * 
maja.
. W -poniedziałc-k przedstawienie c-perOwe na do­

chód Czerwonego K rzyża.
Od peniedziaku i maja lozp-oczy.naj.ą się przećU 

staw ienia wieczorne -o godzinie 7pj.
Z teatru ludowego. Dziś w sobotę, -wraca na re 

■pert-oar arcydzieło Szekspira: ..Sen nocy letniej”- 
którego urok podnosi przepiękna ilustracya- muzy­
czna Mendiehohua przu ■współudziale nrrof. - St. 
Lipskiego, 'Chóry ze solistką Br. Krajewską i balet 
prowadzony przez Adele -Sachs.

Kursa literackie przj instytucie muzycznym, 
W poniedziałek dnia 1 maja rozpoczynają kursa 
ciąg dalszy' wykładów prelekcy j dra- Feliksa K o- 
p < r y pod tytułem „Archkektura 'kościołów w 
Pohtt y . tYyklad ten podobnie jak i naytępne ilu­
strowany będzie obrazami świetlnymi i odbędzie się 
w sali Muzeum Narodowego. W e -wtorek 2 -mn-ja 
-wy kład -prof. O l s z e w s k i e g o  o „Malarstwie i 
rysunku11 (sala przy ulicy riw. Anny' ł. 2), we śro­
dę 3 maja pierwszy wykład z Itistoryi literatury

polskiej dr Mary am S z y j k o w 3 k i, we czwartek
4 anaja wykład hterat-ury (powszechnej, w piątek
5 maja wykład dyr. G a b r y e l s k i e g o  poć ty­
tułem ,.Ży we słowo11, mowa niema i mowa ruchów 
sc-enkznyeh. \y  sobotę 0 maja red. P r o k e 6 0 h 
mówić będzie ..O krytymc Teatralnej11. Wykład 
pojedynczy 1 korona, komplet koron 10.

2 sali sądowej. Wczoraj, jak donieśliśmy, odoy- 
ła się w krakowskim sądzio karnym rozprawa 
przuciwko 30 włościanom i w lośeiankom ze Śle 
dziejowie, oskarżonym o zabranie 100 centnarów 
zboża z folwarku Zabawa w czaisio iawazyi rosyj­
skiej. Trybunał wszystkich oskarżoiych' uwolnił 
od winy i kary, gdyż przyjął za udowodnione, że 
obwinieni zabrali to zboże z rozkazu żoldactwa 
rosyjskiego, któremu następnie musieli wypiekać 
ehleb i placki.

Oszczerstwo. W dniu 2 maja br. przed trybu­
nałem, Hoż-oum z 6 sędziów, odbędzie się w kraj. 
sądzie karnym rozprawa o zbrodnię oszczerstwa i 
-jszusnwa. Na ławie oskarżonych zasiędą żony gór. 
ników z Wieliczki, Wud-orya Siola-rozykowa, Julia 
Wójcikowa i Mary a Ja-mrozowa, które w myrśi 
aktu oskarżenia obwiniły rw poiieyi wielickiej oraz 
wielickie®: starostwie, a następnie przed sądem 
-poiowy-m K-omandy twierdzy ki akowskiej w czer­
wcu 1915 r. ńb-letniego Franciszka Kolodziejozj'- 
-ka* -nauczyciela ludowego w  Wieliczce, o zbrodnią 
szpiegostwa- na rzec.z Rosyan. K o ło d z ie jczy k a  a- 
res'ztowano i !zasu-pend-owano wskutek tego do­
niesienia-. które — jak się później okazało — było 
•zwyczajną osobistą izemstą. Dochodzenia, przez sąd 
połowy -prze-prowa-dzone wykazały zupełną bez- 
(podsU-wmość oskarżeń wymienionych kobiet. — 
świadkowie bowiem jednomyślnie 'zeiznali, że Ko- 
łodziejqzyk ijost- bzłowiekienn niep&szlatkowaindai. 
szanowanym obywatelem, który w czasie -inwazyi 
narażał się ezęst-o na niebc zpieezeiistwo, by rato- 
wać miasto i ludność przed wrogiem. Oh to, kiedy 
Rosyauie z  Wiełiozki uci-akali, przedaH się wśród 
gradu kul do patroli auskyuckk-h i dunióeł o o»tot- 
■nym stanie rzeezy, za co ouzymal pochwałę od ko- 
ine-ndanta rai dział u. Sąd połowy dochodzenia za­
stanowił i Kolodziejazyka wypuścił na wolność.

Rozprawie pr: ‘W o-hi i czy ć będzie radia -sądu 
wyższego p. Obtulowicz, o-skarżoir.j ch bro*iii dr He* 
ski.

Konfiskata maj'ątków. Jak ogłasza „Gazeta Liyc 
irsJca11, sąd krajowy kamy we Lwowie w sprawach 
przeciwko: 28-lr-tnieinu Aleksandrowi S oe ań- 
s k i  em u  z Byczyny pod Starym Samborem i 
Iwanowi H n y ł y e i  z Lublińca Starego. jafcŁo- 
dejrzanym o zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela, 
waz przeciwko 43-letniemu Jurko-wi Ko w a l i t o ­
wi  z Lublińca Nowego, jako podejrzanemu a zbro­
dnię z § 321 -u k w. przeciw sile zbrojnej pan- 
at,iva — o rz e k ł zajęcie w szelk iego  ich r (,:-homego 
i cni erach omego majątku.

Przeniesienie *w ło k
zmarłego d. 7 grudnia 191ć r. we Lwowie

H E N R Y K A  K A C H E R i .
radey cesarskiego 

człorikh lwowskiej izby handlowo-przemy- 
slowej i przemvslcwca naftowego

odDędzie się w niedzielę dnia 30 kwietnia 
1 i\ w Krakowie, z kaplicy cmentarnej, 
po od prawionem o godz. 9-tej rano nabo-

żerstwie, do grobowca rodzinnego. '

2 *  k r a i n .
Tlnniacz i powiat tlumaeki po inwazyi. Pow iat 

th im ack’ przedstaw ia! z chwilą uw olnienia ftp od 
moskie'.sskicj inwazyi staai -nade-r opliikau; l>od 
kiizdenł względem W alki trw ały  - i aesiąc t, a  
w atahy  moakiew.słde 'zrabowały, co  ty lko  popadło  
pod rękę. Praw ie w szystkie dwory zostały  zniszczo­
ne, a południow o-w schodnia część pow iatu, jak  
również północne n addn iep rzańsk ie  wsie, w zna­
cznej części spalone, zaś żywy inw entarz i zapasy  
boża praw ie że do szczętu  zrabowane. Zaraz -po 

uw olnieniu pow iatu  podjęło swe urzędow anie tu ­
tejsze starostw o pod  k ierow neitw eir d ra  Łucyama 
Zaw istow skiego, rrzedew szystk iem  'za.jęt-o się ofia­
rami w rjn ; i  rosyjskich  rabunków . Na p rzed sta­
w ienie pow iatow ego kom itetu  ratunkow ego n ad e ­
słało nam iestnictw o 14 wagonów doskonałej niąl 
kukurudziauej i 3 dragony węgierskiej oloiiinj —

yasygnow sną ptgaz nauuestnictw o łączną kw o­
tę 30.01)0 K  -użyto starostw o  « a  -icsparcia dia ofiar 
v ajiiY, rozdziela fac między najw ięcej potnzebuyi- 
C Y ih 'po inlłcadzio.siąt koron -na w yżyw ienie i  na 
ziikupno najpotrzeoiiieiszej odzieży.

Jedną z najpow ażniejszych tro sk  i najt,nulińej- 
szy ch zadań stanow iła kwesty a pomieszczenia 
przez zimę bezdom nych. W skutek opera(yj "'ojęri- 
nych spłonęło w tłum aekim  -powiecie 1500 domów, 
przyczem  (najuięce, . ucierpi-' H gmin; D ó ro n a  
rapatonvcli 252 gospodarstw). Jezierzany  (120 go­
spodarstw )^ T am ow ica po lna (44 gospodarstw ), 
W inograd (37 gospodarstw ') i  w iele in-nyrcli gmin 
z k ilkunastu  ■spalcirami gospodarstw am i."P ow iato ­
wy kom itet odbudow y po zwiedzeniu najwięcej 
zniszczonych gm in, w opracow ał do nam iestn ictw a 
m em oryał, w k tó rym  przedstaw ił p lan  budowy tym f  
czasowych pomieszczeń, zryw ając m iędzy innemi 
z  system em  barakow ym , tudzież zażądał 501,000 
K n a  budowę, najkonieczniejszych umieszczeń dla 
bezdom nych. Pomoc przyszła w praw dzie za późno, 
ho aż w drugiej p o lo c ie  października przygnało 
nam iestnictw a pół miLonowy k redy t ma ten  cel, 
postęp robót jednak  jest obecnie w cale zadow ala­
jący, mimo zupełnego b rak u  robo tn ika i budului, 
tudzież spóżnio-ne; pory . Obecnie jest pełna nadzie­
ja, że w t; m ro k u  w ykaże się !o wiele lepsze p o ­
stępy  w budowie onm ientonnch oouneszczeń.
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Kard-io energiczne kroki podjęto celem za-pro- 
 ̂■ iiubowłuiia powiaSi* Wyk'* nno złv>żi przepro va- 

(iaefie. w całości i w c*a& Braków* opala z&pobie- 
tono prze® sprowadzenie 15 wagonów węgla dla 
maeteczek, a nadto n.wez ścisłe przestrzeganie ta- 
;y[y maksymalnej, co do cen drzewa opalowego, 
ochronione ludność przed zdzientwem handlarzy. 
Cprowadzamo również wagon cukru, ponadto spro- 
m się co mksiąc wagon eob dla eaanego Tłu- 
n a cza Władze wszędzie energicznie, w miarę mo­
żności. zwalczały lichwę towarową i drożyznę.

V\ 'csenint j uprawy roli w pow iecie nie zaniedba- 
co. Energicznie przeprowadzono zasiewy osimiu, 
poczyniono przygotowania pod zasiewy wiosenne, 
potworzono też wszędzie zawczasu przepisane ko- 
eiisye żniwne, jeżeli nie znajdą jakieś niegrzewi- 
Liane niepomyślne wypadki, to rolnicy w powie­
cie dum ać kim z *pewnym epokoyem czekać nugą 
pory zbiorów.

t i a i a  p M

dalekiego Wschodu dokładnieunał w życiu całej kolonii polskiej, wnosząc tam,wet z Austrrlii i 
ze sofoa ducha* paUyotycznego, wielai umysł i i punktualnie).

Według stanu z marca b. r., pracuje już w Gałi-
ze soeą
S6TCG.

Osierociła córkę, ananą «• v»lej Europie śpiewa- j cyi %  rządowych s*kół urednich, 8 zawodowych 
czkę operową występującą pod pseudonimem1 szkól rządowych 
Wa/udy Delange.

Zam ordowaniu kaptan* w kościeie. Pisma am 
rykańskie donoszą, że w kościele w St. Pani zo*-

i krajowych, 41 prywatnych, 
przeważnie gimnazyow żeńskich. W lutym dopiero 
stworzono ' niższe klasy humanistyczne w Bro­
dach, a w marcu otw.ato naukę w Złoczowie. Nie

etat samondosiaŁy proboszcz tamiejszy Henryk Ja są czynne dotychczas szkol, państwowe w Brze- 
jeski. W chwili, gdy po skończonej spowiedzi u- ż a r n a c h ,  K ik  ł a c z i i , Czortkuwie, Sokalu, Ta.rnopo- 
3iadl w krześle obok ołtarza, weszła do kościoła Iu (5), Tremoowli i Zaleszczykach. Aż 20 śreunich 
niejaka Aniela Daflek i pomodliwszy się chwilki- szkół prywatnymi nie podjęło nauki na nowo. u. to: 
przed wielkim ołtarzem, wyciągnęła raptem ibwh i- w Borszczowie, ' o tnowie (poiskie i ruskie), Do- 
wer i dała 5 strzałów do księdza, który inną! mar­
twy na ziemię.

Kradzieże w zarządzie m. Kiju w a. „N.woje 
Wromja" -lónosi, że z kasy miejskiej m. Kijowa 
zniknęło nagle 10 ndlionów mbll W chwili, gdy

Lwbiin. (Pożegnanie br Dillera. — Przyjazd bry- 
jadwera Piłsudskiego). W dragi dzień Świąt odby­
ło się tu uroczyste pożegnanie odjeżdżającego na 
i w  stanowisko w Galicyi geneTał-gubemaiora 
-mstryackiej oknpacyi br. Dillera. W licznych prze­
mówieniach delegatów miejscowej ludności i władz 
przebijała głęboka wdzięczność dla ustępującego 
e ncTała za jego życzliwe rządy i szczery żal z po- 

iu jego wyjazdu. Gen. Diller w pięknem prze­
mówieniu wygłoszonean na bankiecie pożegnalnym 
zapewniał, że zainaugurowany przez niego „kurs" 
nie ulegnie zmianie, a  następca jego będzie równic 
życzliwie odnosił się do ludności miejscowej. O-o 
do osoby swego następcy gen. Kiler me dał wy- 
i.aśnień, zapewnił tylko, że będzie nim „możny 
pan, który zajmuje wobec Polaków równie ży­
czliwe stanowisko" i będzie rządził krajem w du­
chu dotychczasowej polityki.

Nazajutrz gościł Lublin w twych ciurach pu raz 
(H*rwBzy brygadyeiw Piłsudskiego, który przybył,
*by zwiedzić instytucye legionowe. Wydział naro­
dowy lubełsk5 zgotował brygadyerowi owacyjne 
orzyjtjcie. „Ziemia lubelska11 powitała go pięknym 
irłybulesn wstępnym. Piłsudski zwiedził insryt-u- 
cje legionowe, schronisko, szpital, kemende pia­
ni, z ożył wizyty miejscowym przedstawicielom 

. *z a,tstiyaokich, oiaz administratorowi dyect- 
,iy i j południu był na przedstawieniu galcwem 

- ^  teatrze, i lumy ludności, zoDrane na u- 
icaeh, witały brygady era owacyjnie.

P uanó„ w czasie walk. W drukowanych w 
»Kronice dyecezyi sandomierskiej* opisach walk 
i w7ykazach zniszczeń wojennych znajdujemy na­
stęp ijący opis w alk pod Ptfcanowem gubernia kie­
lecka) i zrisŁCienia tej miejscowości: W dniu

,\91 ■ roku dotychczaso­wy spokój zakiocila bitwa pomiędzy wojskiem 
uemieckiem a Rodanami. Niemcy zamierzali otm 
czyc wojsko rosyjski. brom ie się w Opatowie 
i w sąsiedmcn -noskach, i w dość pokaźnej liczbie 
skierowali się w stronę Ptkanowa. Sp. strzegli sie 
Rusyanie i wysłali rotę (kompanię) Łdnierzy pod 
dowództwem podoficera Aleksandra Tafto eewa. 
by wstr-ymać zapędy Niemców. Rota, przybyw­
szy okoto godziny 931 rano do Ptkanowa, przy po 
piooy kilku wyrostków i kiiku mężczyzn ze wsi, 
aa poczekaniu poi . biła okopy. Niemcy umieścili 
Się r.a polach wsi Sfałoszjrce od strony zachodniej 
» potoocnej w odhueniu 2L wiorsty cd Ptkanowa'
K isy arie, mając oprócz kaiaoinów zwykłych, lul­
ka karabinów maszynowych, opierali się z p0- 
i ku Niemcom, liczą, ym 2.700 ludzi. K nnr.l la
awała od godzin-- U  do - 2 d o  południu. — Pro- ] sadzona przez Anglików i  Roswan. 
ooszcz miejscowy, ks. Józef *Ś "łochowski. zdołał

PIO A/inrOmiń mnnA * 1 t. » ,

Unie, Hoiodence, Husiatynie, Jaworowie (polskie 
i ruskie), Kałuszu, Koman le, Kopyczy ńcach, Ru­
tach, PodhnjcacL, J idwołoczyskach, Prokocimiu 
(zwinięta przed w-ojną) Przemyślanach “ Prze-

    ̂        t ^ w o r s k u . ,  'Rohatynie, Skaiacie, Tarnopolu, - Turce
w kasie aarządzono rewizyę, burmiatira Djakow u uad banem, Zaleszczykach, Zbarażu 'polska i m 
stąpił ze swego stanowiska, oświadczając, że jest ska) i  ZborowTie. Z zawodowych tylko kupiecka 
cbory. W kaadteieży tej jest, jak stwierasono, szkoła w Bro mcii jeszcze nie działa.

W szkołach czynny cli nic wszędzie odbywa się 
nauka jednolicie i w sposób zw‘yczajny. Normalnie 
odbywa się nauczanie w tych szkołach tylko, któ­
re pracowały w- poprzednim roku, elioćby nie przez 
w-szystkie miesiące roku szkolnego. W innych od­
bywa się nauka w klasach »sii.ombinowanych«, 
czyli połączonych, tak, że zakresem nauczania w 
każdej klasie jest materyał naukowy dwu klas. 
W pierwszem półroczu odrabia 6ię skrócony mate­
ryał jedne klasy, a w drugiem klasy następnej, 
n. p. w skombinowanej II. i m . (urzędowo nazy­
wanej III.) do lutego zapoznano się z wiedzą

współwinnym cały -zarząd miejski Kiiioiwa.
~ Śmierć wybitnego uczonego. .Journalo de Ge- 

neve“ doawwi: Pro;feeor literatury na uniwersyte­
cie fryburs.iim, ilaurj-cj7 .Masson, znalazł śmierć, 
jak donoszą telegiaficznie do Bema, na froncie 
francuskim. Zabił go odłamek pocisku armatnie­
go. Zajmował on w armii stanowisko porucznika. 
Massor wsławił się ewojeimi dziełami o Lamartinie 
i J. J. Rousseau.

Wydalanie lichwiarzy żywnościowych ze Szwaj- 
caryi. Prasa szwajcarska donosi o represaliacłi 
rządu szwajcarskiego przeciwko lichwiarzom i spe-

podicyi i sprawiedliwości wydał do ubiegłej soboty 
11 rozkazów wydalenia lichwiarzy7 z poza giamic 
Szwajcaiyi. romiędzy wydalonymi znajduje się 
kilku poddanych niemieckich, bułgarskich, nu- 
stiyaekich i kilku żydów polskich.

Oryginalny zapis. Skarbowi pruskiemu zapisał 
zmarły w roku 1910 dyrektor sądu anministracyj- 
nego v. Gronow z Koszalina 100 tysięcy marek z 
zastrzeteadem, że suma z procentami pozostanie 
nietknięta., dopoki nie osięgnie wysokości sumy 
długów państwowych. -a z  *

Gruzini. Na Kaukazie żyje naród ,pełtrZAcia mi 
Rona głów- liczący, którzy7 do r. 1783 cieszył się 
zupełną niiezależnoscią i woiŁOŚcia- Sa tc Gru-ziri. 
W roku owym icl: kuól ŁvalM Ii oddał się poci pro­
tektorat rosyjski, a Katarzyna II uroczyście po­
ręczyła samorząd GruzuMŁ'. Ale stało się z nimi 
tosamo, co z K ozaczyzna Ohmiieliłickieigo. Poireka 
na .papierae, a samówladztwo caryzmu i czynów- 
nicza samowola w7 praktyce. To też w roku 1907 
wniosła Gruz/a memoryal przed obrady7 pokojo­
we w Kadzę. Gruzini domagali się wypełnienia u- 
im>owy. 'Wznowienia nietykalności granic i aiuto- 
nomił, zresztą pod władzą zwierzchniczą Rosyi. 
Głos ich przebrziriał jednak bez odgłosu.

W dzisiejszej w-ojuiie Gruzini podnoszą znowu 
wołani. Tym razem żądają, względnie ich imie­
niem żąda. bezimienny autor broszury w wydanej 
w Zurychu (Georgien und de.T  WeŁtkiśeg ■'-on *. 
W Zuiycłpi 1916), aby Turcya i Niemcy złączyły 
narody kaukaakifc w jednostkę ipolitywzną, jako 
federacyę narodów, -w której naród gniizińslki zna­
lazłby swoje wskrzeszenie państwowe. Państwo 
takie byłoby równocześnie tarczą ochronną dla 
Tur cyi i Persy i. Aby .zae-hętcić Turcyę do teg-o pla­
nu, autor przedstawia jej zmiany, jakfeby -zajść 
musiały na wschodzie- w razi o -zwycięsuwa Rosyi. 
O toby Tuniya utraciia swe armeńskie krainy, a 
nawet całą póluociią Małą aizyę, Persya zaś atra-
oŁŁaJoy prow inK yę A&csiłbcródfiain i  \>yŁaiby sfcaAe ob

zaledwi 8 odprawić mszę świętą i ukrył się z domo 
wnikam- w pir  ałcy ^ dziedzińcu. Areszcie rota 
eołnserzy na Pikenowie zae ;ęła milknąć ze swymi 
Jtifca °pu i wkrótce i.ttótąpiła cisza po trzygodżin- 
aej walce W drzwiach piwnicy ukazał się Nie­
miec z okrzykiem *Halt!« Wyszedł proboszcz 
% wielu innymi, którzy również ukryli się w piwni­
cy. W Ptkarowie 6yli już Niemcy. Prot. adziii du- 
io  jeńców i nieśli bardzo wielu rannych.

Pi kM-Lug-olzmnej walce przedstawiał Ptkanów 
f-zykiy widok. Kościół, piękna budowa z cioso- 
w ego tami ińia, z końca XIV. wieku, w stylu go- 
itycKim odarty z części dachu, dwie krokwie i 
mele łat połamarych, sufit w nawie kościoła usz- 
ibod.zony^ ściana północna kościoła pokaleczona 
-pocń.a.aińi, mur okólny »obronny* z dwoma wyło­
mami. Straty, wyrządzone kościołowi, przoniosa 
dwa tysiące rubli.

f °  gubernL' suwalskiej i wheńskiej. ==
pGrotooer Zbg.“ <łon«są że i  dniem 1 maja żarzą- 
Uy m-. aasialne auwah*: i wileński połącz ooe bę- 

w jęden okrąg z  etodai ą w Wjlnie.

E e  S s u g s a .
Ẑ pti działaczki polskiej. W  Fradzt zmarł* w 

mafcu r. b. Anaia z Fischerów L a n g i e, wd jwa 
po inspektorze kolei czeskich, a matka ś. p Wła­
dysława Langiego, radcy szkolnego w nanniesmi- 
■fttwic nzeeki un. fi. p. Anna Langic była najstarszą 
“złotrklnią kolouii pJskiej w Pradze, ezłenkinią 
ponoirową Klubu Polskiego tamże. Brała żywy u-

Repertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Sobota, dnia 29 kwietnia: »Car Samozwaniec*; 
występ dyrel tora Solskiego. -

Niedziela po południu: „Zemsta K asznura'. ‘ 
wieczorem: „Car Samozwaniec", występ  
dvr Solskiego.

Kepertoar miejskiego teatru ludowego.
Sobota, dnia 29 kwietnia: *Sen nory letniej*. 
Niedziela, dnia 30 kwietnia: po południu: »Kró- 

loiva Przedmieścia«; wieczorem. »Piaszńik z Ty­
rolu*.

Stan a f ia łt fa # !  śrettniaga t" Salicyl
» I .  l ń l a - I B .

W ostatnim przedwojennym roku szkolnym 
(1914) posiadała Galicy a, w edle w-ykazu »Kalen- 
(lałzyka profesorskiego Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych*, 207 szk^I średnich wszelkich 
typów. Znaczne cofnięcie uę wstecz nastąpiło w 
roku bieżącym. Liczba tych szkół obniżyła się 
bardzo. »Kalendarzyk« na rok 1916 podaje prze­
gląd tylko 146 zakładów naukowych, co praw7da 
z uwagą, że pominięto licea I „eminarya nauczy 
cielskie prywatne (prócz Białej), oraz te szkoły, 
które nie poczuły się do obowiązku przesłać liczb 
i nazwisk pożądanych wydawnictw (u Niemców 
takie daty posyła się do Lipska, czy Berlina, na-

kulantoin środków żywnościowych. Departament! klasy7 II., a w letniem półroczu z wiedza klasy ITl.
Świadectwa z taki li półroczy opiewają jako świa­
dectwa roczne. Nauka tak skrócona i ścieśniona 
odbywa się w szkołach miast, na wschód od Du 
najca się znajdujących, nadto w Krakowie tylko 
w7 prywatnych. Linia ofenzywy ■ nauduna.jeckiej 
będzie mieć zatem i w dziejach szkolnictwa na­
szego znaczenie pamiętne.

Wielka szkoda, że nie możemy się jeszcze do­
wiedzieć, jakiej zmianie uległa liczba młodzieży w 
szkołach średnich. Musimy czekać na urzędowe 
sprawozdania roczne, bo obecnie »Kaiendarzyko- 
wi« wiele zakładów znowu dat nie dostarczyło. 
(Tu niestety Kral" w i Lwów nie świecą przykła­
dem). Obniżenie frekwencyi jest pewną rzccząć 
gdzieniegdzie nawet bardzo znaczne, n. p. w pod- 
górskiem gimnazyum z 420 do 262, mniejsze w7 re­
alnych gininazyacli, n. p. w krakowskiem z 592 
na 524. Pod tym w7zglcdem uczelnie czasowe, nąj 
tułaczce, były ochotniejsze w dostarczeniu liczb, 
ale znowu ogólnikowych tylko, bo na kursach 
u i z ę d o w y c h w Wiedniu przy Vereinsgasse 
było ^przeszło 600 uezniów«, przy Sophienbru- 
ckengasse »przeszio JOO*, a na niskich urzędo­
wych wokoło 100 uczniów*, na p r y w a t n y c h  
zaś przy Lederergas^e mezrtiów i uczenie prze­
szło 700*. przy Albertgasse a-około 500*, a na kur­
sie dla seminarzystek 30.

Wielkie zmiany uczyniła. w7ojna i jej czas w sze­
regach nauczycielskich. Niektóre zmiany są stra­
szne. Wykaz z roku 1914 obejmowmł 2.429 fia- 
zwńsk profesorów i suplentów, czyli razem nau 
czycieli szkól średnich w Galicyi z polskiemi szko­
łami na Śląsku i w Czerniowcach. W ciągu dwóch 
lat J914 i 19lo szczerby powstały znaczne. — 
Z m a r ł o  aż  50, z czego tylko 4 emerytów. Na 
emeryturę przeszło ii tym czasie 11, ustąpiło z 
zawodu 5, przeszło na inne stanowiska nauczyciel­
skie 8, mianowano dyrektorami 3. Odznaczeń by-
0 bardzo mało i to przeważnie skromnych, 15

radców  rz.ĄĆlu. (dyrektorów ), 20 tłuIców Bzkolnych,
C złotych krzyżów zasługi (a trzy dla nauczycie- 
lek), 4 ordery Franciszka Józefa. Wojennych od­
znaczeń dla cywilnych przedstawicieli stanu nau­
czycielskiego rozdano w Galicyi dotąd 10. lu z  
przed samą wojną otrzymało 78 kandydatów stałe 
posady nauczycielskie. W okresie już wojennym
1 tuż przed wojuą uzyskało świadectwo uzdolnie­
nia nauczycielskiego 67 absolwentów wszechnicy. 
Zaiiiianoiwaino we wspomnianym okresie suplenta- 
mi 31 egzaminowanych i 73 n i e s k w a l i f i k o -  
w a n y c h  jeszcze aspirantów do -zawodu nauczy­
cielskiego Liczbę tę (zwiększają egzaminowani za­
stępcy nauczycieli, którzy iznaleźli zajęcie w szko­
łach prywatnych, o 18 (przeważnie koibiety).

Właściwością wyłącznie doby wojennej są na­
stępujące liczby: ma kursach dla uchodźców w 
•Wiedniu u-izy 59 nauczycieli, na -zmienionych sta­
nowiskach służbowych jest 5 dyrektorów, czaso­
wo (zajętych inną pracą 14 na-uczycieli i dyrekto­
rów', n. p. w biurach Rady szkolnej krajowej lub 
N. K . N., 15 jest nieznanych z miejsca pobytu. — 
Z nauczycielstwa szkół średnich p o l e g ł o  na 
rpiacu boju łub izmarU ran i choańb jako żołnie- 
ąze 32, w7 niowioli jako j e ń c j 7 w o j e n n i  jest 88. 
jeńcami c y w i l n y m i  57, a służy c z y n n i e  w7 
w o j s k u  50C (dokładnie 499), która to liczba nie 
uw'Łględma jeszcze tych, którzy wskutek reklama- 
cyi zostali awołnieni i do służby cywilnej wró­
cili. a, takich będzie też nie jedna Sotka. Sama za- 
itean służba orężne uozyniła szczerbę wielką, za­
brawszy szkole już 677 nauczycieli.

pokuch bit&w: Chłap Antoni, prof. gim-Ti. w Bochni, 
podporucznik; Dragan Hugo, zast. naucz, gim-n. I 
w Rzeszowie, porucznik, poległ w Serbii; Dubami! 
Aleksander, z. naucz. pryiv. gimn. w Kolbuszowej, 
poległ wre wrześniu 1914 r.; Dutlciewicz Ad., z 
naucz. gimn. V. we Lwowie, * chOTąży; Dziubek 
Igm. nauczyciel szkoły,- kupieckiej w Przemyślu, 
porucznik, poległ w łipcu 1915- r.; Fa.czyński Ju­
lian, z. naucz. gimn. w T.embowli; Gawryś Ta­
deusz, z. naucz. gimn. w' Dębicy7, podporuczum 
Iegionów; Janicki Alekeandu, z. naucz. gimn. w 
Trembowli; Jędrzejowski Jan J azimierz, prof. 
gmin. Franciszka Józefa wt Lwowie, członek za­
rządu glormego Tow. nauczycieli ezkćł -wyższych, 
porucznik, poległ w gnidniu 19l4 r. pod Baidyo- 
wem; Klimaszewski Augustym, prof. gimr w Jar 
rosławdu; Kołodziejczyk Edmund, z. naucz, gimn. 
IV. w Krakowie, chorąży, poleg* 24 maja 1915 r. 
pod Radymnem; Kopacz Wlady7sław, prof. Aka­
demii liandi. we Lwowie; Koszyno-wski Jan, z. 
naucz, w gimn. I. w Stanisławowie; Krajewski Mar­
celin, -z. naucz. gimn. V. we Lwowie; Kulczycki 
Jakób, z. naucz. pryw. gimn. w Horodyn.ee Walu­
ty Stanisław7, z. naucz, gimn IV. w Krakowie, cho­
rąży, poległ w październiku 1915 roku na Woły­
niu; Mabus Wojciech, prof. gimn. n . poi. w Tar­
nopolu; Michalski Tadeusz, z. naucz. gimr. w Gor­
licach, chorąży, poległ w grudnui 1914 r., Nowaik 
Stanisław, z. naucz. gimn. V. w Krakoiyie; Pul 
Zenon, z. naucz. gimn. IV. w Krakowie, poległ w 
sierpniu 1914 r. pod Kraśnikiem, Rudnicki To­
masz, z. naucz, w Przemyślu (Zasanic); Słonina 
Jan, z. naucz. gimn. w K-ołomri, poległ w listopa­
dzie 1914 r.; Szyiszłowski Mikołaj, z. naucz, g.mn 
I. i V. w Krakowie, porucznik Legionów, polrg1 
w -maju 19x5 r.; Weinert Czesław, z. naucz. gimn. 
1. w Stanisławowie; Zio-mski Józef, prof. gimn. I. 
w Tarnowie, podporucznik, zmarł (z -ran) jad:o je­
niec w Moskwie 19 sierpnia 1915 r.

„Muzeum11 w zeszycie za- kwiecień podaje na­
stępującą listę profesorów-Folaków7, poległych na

M i a s t a  
n G S ^ a s  w a jfc y .

Rjeka.
Był już wieczór, kiedy przybyłem do Rjeni 

(Fiume) — pisze w' wiedeńskim dzienniku ;,Zeit“ 
sprawozdawca wojenny Arnold Hollrłegel. — Od 
strony morza były wszystkie światła przyciemnio­
ne. Ale mimo to nie ńyło tak okrutnie ciemno, 
jak w innych miastach adryatyckich, kióre znam. 
Na Korso oświetlone są nawet okna wystawowre 
na ciemnofioletowo. Oświetlone w tym celu, aże­
by można widzieć towary — a na ciemnofioleto­
wo dlatego, ażeby nie widać byio światła Mój 
towarzysz, nie mówiący po włosku, zażądał, aże­
bym z Dim udał aię do takiego handlu cieuino- 
fioletowrego i był tłomaczem. Wchodzimy do han­
dlu, w którym usługuje mała, zręczna signorina 
Proszę o „camiciuolę11. Signorina nie rozumie, ale 
po chwiL woła w dyalekcie weneckim z nad brze­
gu adryatyckiego.

— Aha, to me, być „maglia'1, trykot.
— Tak jest, ale czy to się nie nazywa „cami- 

ciuola1'?
— Nie — odpowiada signorina — «e Włoszech 

słyszałem zawsze tylko „maglia11 w najlepszym 
dyalekcie toskańskim. Ale co mnie teraz obchodzi 
„idioma gentile" — dodała po niemiecku — je­
steśmy z rdern na stopie wojennej.

Mój towarzysz płaci i  wychodzimy ze t sklepu, 
myślą*, o sp o ży c iu  k o lacy i. A le k o g o  z a p y ta ć  o 
dobry lokal? W ciemnofioletowym zmroku idzie 
poważny jegomość brodaty, znający zapewme miar 
sto. Przemawiam do niego instynktownie po nie-, 
miecku. Poważny par. wzdycha z głębi swojej 
zranionej duszy.

— Mój Boże — powiada — Chciałbyś pan do­
brze zjeść. Dzisiaj? Tutaj, w Rjece? I piwo także? 
Ale z piwem teraz to straszne rzeczy.

* Mimo to wymienia mi 5 restauracyj, w których  
mogę próbować.

— A nie zapomnii pan zjeść „seampi" — do­
daje na odchodne.

Przychodzimy do restauracji, w której dosta­
jemy dobre jedzenie na sposób wiedeński 
„spaghetti11 i przeróżne inne przystawk1' włoskie, 
znakomite winu i najlepsze piwo pilzneńskie. Je­
dliśmy także „seampi11, delikatne raki morskie,, 
Chleb był bez domieszek i bez karty chlebowej — 
ceny umiarkowane. Nie było tak źle, o panie 
starszy. * :•

Wracamy do domu. Ale gdzie do licha znajduje 
się nisz, hotel? Trzeba się oryentewać podług 
latarni gazowej. Jedna jej połowa nie jest pokryta 
i z tej strony me leży port, nie ma lotników nie­
przyjacielskich. Musimy zwrócić się w tę stionę. 
po której znajduje się ciemnofioletowa połowa la­
tarni.

W dnie powszechdnie Rjeka wygląda tak, jak 
inne miasta w niedzielę. Ulice nad morzem, które 
musiały być dawniej bardzo hałaśliwe i przepeł­
niam ludźmi, są teraz pusM a spokojne, jakby wy­
miecione. W porcie widać wprawdzie dymy pa­
rowców, a jeńcy rosyjscy dźwigają ładunki, ale 
nie ma tu gorączkowego ruchu, można tylko wy­
czuć puls życia.

^oSota ,1 SfKKwifetńia 1H10.

ADDazia. .
Me smutniejszego, niż ta  wtosna w Abba*ziś. =  

Wiosna oczy wiście nie oglądaia się na wojnę ł 
w parku, tudzież w ogrodach pełno zieleni i kwie- 
cia, jak zwykle. Aie cala rzecz polega na tern 
Ludzie gwiżdżą na wiosnę, je źli ona nie służy, ja 
ko scenerya -dla naszego mchu- Winąna zawitała 
także tego roku do Abbazii, ale miejscowość tą 
ma smutny wygląd, ' ' " ' "

Nie jest Abbazia zupelnia ^uSur W tym oto 
pensyonacie mieszka pani kapitano „o, w tamtej 
restauracyj gra nawet, muzyka, orzy oknie kawiar­
ni siedzi gość, kolej elektryczna. 7edzie puota do 
Lovrany, a wszędzie tylu jest właśnie ludzi uieoj 
epostrzedz, jak strasznie ich mało. W ogromnej 
kawiarni „Qiiarnero“ znajduje się obecnie schro­
nisko dla rekonwalescentów szeregowców. Całe 
rzędy Eklepów są zamknięte, o ile zaś są otwarte, 
mają w oknach wystawowych takie rzeczy zbyte 
czne, jak koronki, brylanty, muszle, perfumy fran­
cuskie. Nikt tego nie kupuje, 
s Chodziłem tu i tam; kroki moje rozbrzmiewały 

w pustkowiu — śniłem. Wiem, że raz przecież 
nastanie pokój, a wtedy7 przyjedzie do Abbazii pa­
ni radczyni komercyoralna, wszystko pójdzie da­
wnym torem. A skoro śnimy, to wyobraźmy so­
bie, że w parku rosną, i rosną róże, palmy i laury, 
a gdy koaheya zapowie nową, wielką ofenzywę, 
wielki żyw7opłot zrośnie się nad biedną, śpiącą 
Abbazią. Pewnego dnia, gdy już dawno będzie 
pokój na ziemi, jakiś botanik w leeie dziewiczym 
Quaroero znajdzie stare rnury. Rozpocznie się od­
kopywanie i ludzie dowiedzą się ze słonego ra­
chunku hotelowego, znalezionego wśród rumowi­
ska, że tu była Abbazia, ulubione letnisko Wiedeń­
czyków, nie mówięc o Budapeszcie (no i Galicyi. 
Uw. Red.)). Chciałbym też wiedzieć, co odkrywcy 
powiedzą. Czy oni będą jeszcze mogli pojąć, że 
przed wojną były letniska dla zamożnych? Czy 
odkopawszy „Grand hotel1-, willę, lut sklep jubi­
lera, będą wzdychać, czy uśmiechać się? Czy po­
wiedzą, że byliśmy przed w7ojna -tam nawet- banal­
ni gdzieśmy siię czuli szczęśliwi? . "?

Pola.
Nie twierdzę,. , że widziałem ząkązane podczas 

wojny miasto. Nie widziałem go, byłem tylko w 
niem. Wśród ciemności nocnych okręt pancerny, 
na k tó ry m  się znajdowałem, zbliżył się do czarne­
go brzegu. Na życzenie kapitana, musiałem udać 
się pod pokład. Wjazd do portu wojennego pod­
czas wojny jest w7ażną sprawą i nawet powołana 
osoba nie może być jego świadkiem.

Przez port o niewyraźnych konturach zawiozła 
mnie łódź do brzegu. Jak gdyby jeszcze me znano 
ognią, takie ciemności panowały w mieście mik 
eząeem. Nie była to ciearro-ość naturalna w głęoi 
lasu. Ciemniejszą niż wszelką ciemność ziemska^ 
była ta noc wśród zamilkłych ulic. ‘ ■

Dostałem suj po omacku do wskazanego hote­
lu. Z bramy nie widziałem już morza, słyszałem 
tylko plusk oddalającej ię łodzi. W dali niknące 
linie masztów i wiez. Zapukałem do bramy. Otwo­
rzono ją szybko i zamknięto równi0 szybko z£ 
mną. ażeby nie wydostał się na zewnątrz żaden 
promień światła.

Poszedłem do łóżka. Ponieważ hotel był piew 
szorzędny, więc było w nim robactwo. (. godz. 4 
rano, zanim słońce zeszło, jecmtłem już pocią 
giem kolejowym z Foli. Nie widziałem Poli, ale 
mimo to i dlatego właśnie wiem, jakie ona podczas 
wojny ma dla nas znaczenie.

Odpowiedzialny rodafeten
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l i .  Di H i  t a k i
Członek Zgromadzenia XX. Zmartwych­
wstańców, d Rektor Uniw. JagiMlońskiego,
przeżywszy lat 76, w zgromadzeniu 46. po 
ciefckiej chorobie, opatrzony św. Sakramen­
tami, zapnął w Panu 28 kwietni 1916 r.

Nabożeństwo żałobne -
przy zwłokach odprawione zostanie w ko­
ściele XX. Zmartychwstańitów w poniedzia­
łek 1 maja b, r. o godz. 8 rano, poczem 
nnstąoi eksportacya wprost na cmentarz, 
na które to smutne obrzędy Zgromadzenie 
zaprasza Duchowieństwo, Przyjaciół, L do­
gów Zmarłego, Znajomych i pobożna Pu 

bliczność

tfOI OEK DRACHMANN.

Muzyka lekarką.
** **■ n-

(Dokończenie.)
Chłopiec poszell na •norze. Odbył jedną czy 

lwie podróże większe i powrócił do domu. Nie 
Zaradza! arr zamiło#ania, ani też odrazy do 
aa w za. W-eszcie objął służbę rotmeńską, aby 
łie wprawić pod okiem ojca.

Eyłto okres buzustpnnj ih starć małych scy- 
eyj, przerywanych, tu i ówdzie wielkim’ kłótnia­
mi, po których ciężka dłoń ojca spadała na 
Ła-dy ka ik  syna- Młodzieniec okazywał uzdol­
nienie do budowania statków, do rysunków, 
umiał trcchę grac na skrzypcach, najchętniej 
jeduak urządzał zapustne m askarady 7 amator­
skie przede tkwienia w poblizKeiu miasteczku 
pertowem. Była to w pewnym stopniu natura 
arty sfw m a^  Oj-ciec nazywa! go próżniakiem i 
rozwierała się miedzy nmu coraz większa prze­
paść, oc^łęKana codzieunemi etaiciam7 a lto- 
rytetu z młodrieńczością. drobiazgowości z lek­
komyślnością, brutalności z uporem. Możliwe_, że 
jednodniowa zgoda byłaby w stanie zbudować 
moe+ pomiędzy młodym a starym, gdyż w grun­
cie pod. twardą poKrywą oziębłości flkfnła mi­
łość ojca do tego -syna. do jego nierozwa­
żnych czynów -wkuśnie dlatego, że był)7 tak  
obce „egu maturze. Z drugiej strony tes mło- 
3y, nieco ekk-oany Śłny chłopiec szańcwał tę

stara smolą przepojoną kurtkę ojca, nauczył 
się cenić jego dzielność i odwagę -e- na tyle 
doświadczenia żeglarekiego posiadał — uzna­
wał jednak, że był nadto jednostronnym i bez 
względnym przedstawicielem swego stanu. — 
Rzadkie, szczęśliwo chwile mijały, nie przyno­
sząc pojednania, brakło bowiem pośrednika, 
któryby umiał uspakajać, wyrównywać; dom 
był pusty, smutny. Ojciec chronił się t a  morze, 
syn do karczmy...

Wszystko to przesuwało się przez pamięć 
rotmen, gdy owego smutnego, -posępnego po­
południa zimowego leżał, oczekując bezsennej1 
nocy. A do wtóru tym myślom wvł melan­
cholijnie wicher. Ach, tak  chętnie posłuchałby 
reraz jakiejś muzyki, melodyk która oderwała­
by go od tych myśli, złagodziłaby je i użyczy- 
łf u’u spokoju, bodaj na jodną godzinę!

Nie z tego. Tylko wicher wyje i przynosi ras 
w raz te same obrazy.- więc przejście z© star­
szym synem, wygnanie go  z domu i los, jaki mu 
zgotował." 'jego smoweść — ńrmerć żony, jej 
słowa, jej spojrzenie pełne wyrzutu i  błagania, 
którem objęła jego, tego surowego może na­
wet ofc ufnego męża.

— Ha! On był taki. ju3d był, a  ona tal ja ­
ka była — trudno! Przecież wszyscy ludztó 
nie mogą być jednakowi, a  skoro się spaniało 
swoją powinność przez całe życie, iak '“ż pra­
wo mają ludzie, czy ooó wyższego niż ludzie — 
w taki okropny sposób mu wyrzucać?... — u- 
siłował lę bronić.

Nic nie pomogło — I ostatnie przejście, naj­
cięższe musiał przeżyć wspomnieniom, chociaż 
mu się opędzał. Wicher wył bezustannie, a on 
oczyma duszy patrzał na swego młodszego 
syna, brnącego coraz bardziej w błoto, w  któ­
re tak  łatwo i lekko wchodzi noga, a  Skąd wy­
dobyć się można tylko dzięki -nadludzkim y y- 
slirom. Zbił go i wyrzucił z domu. Syn wró­
cił, upokorzył się, przyrzekł poprawę i został 
przyjęty do łaski. Lecz zgoda trwała niedłu­
go — wypędził go powtórnie i przeklął.

Fo jikim ś czasie, posępnego, zimowego wie­
czora zapukał do drzwi obdarty, zziębnięty 
włóczęga. Rotmen otwarł i wlepił oczy w zmie­
nioną twarz syna, który  żebrał i błagał — tylko
o nocleg.

Ł dmkArri Literackiej w Krakowie, ulica 'JafieUońaka L Ifl.

— Precz stąd! Połóż się wr s-opie albo idź 
całkiem do dyabłal — zawołał i  zatrzasnął 
drzwi przed wiasneaii dzieckiem.

Owej nocy iećał w swój ora wlaauem, cie­
płem łófałcu, lecz nie zaznał snu. Nie wiedział 
sfkąd i dlaczego, ało przychodziły mu do głowy 
rozmaite myśli i pytań ę ozy miłość ojcowska 
tc  przebaczenie i cierpliwość, lub tez próżność 
i zadowolenie własne. .

O rannym, brzasku wstał i wśród wichru i o- 
rtrej, zimi ej mgły udeł się do s®epv. Wcho­
dząc, uderzył o ooś gtówr .. były to nogi wło- 
t  tęgi w dsdurawych, obłoconycl butach. — 
Krzyknął i przerażoiue ocay podniósł w górę — 
na haku wiedał młodszy jego syn.

fłdy sdużąca weszli do szopy u.h-zaia gKL le­

żącego na ziemi obok odciętych zwiok wisielca. 
Na jej wołanie o ratunek ocknął się, wstał i 
mrukną! pizez- zaciśnięte zęby: )Vywieź mi to 
ścierwo Taczkami na wybrzeże, ałbo gdztó ze­
chcesz, byle nie do mego domu.

0 własnej sile wrócił do siebie, zamknął się 
i przez kilka dni nic nie miał w  ustach.

Gdy pani Paaske weszła do izby, leżał -na 
łórku z zaciśnięremi zębami i oburącz obei- 
mując głowę. . , ’

— "  ćgo pani chce? zapytał szorstwo.
— Chciałam tylko powiedzieć, że jest po­

chowany, a  teraz ja  tu  zastanę!
Na te słowTa  odwrócił 3ię i począł łkać bez 

łez, które go dławiły.
1 leżał tak, oczekując nadejścia bezsennej 

nocy. Więc tak  będzń wciąż, dzień za dniem, 
noc w noc, w tym samotnym domu, gazie 
wszy stko, oc kochał wsaystko, do czego przy­
wiązywał nadzieje, zabrano mu, zniszczono, 
zdeptano w sposób, w jaki tylko życre unńe 
niszczyć swoje w iasnt dzieła, a  wszystko to 
niezasłużenic, boć przecie an: złem życiem, ani 
słabością ducha, ani yyuzldi niem, ani zanie­
dbaniem obowiązków nic •zgrzeszył. — Synów 
stracił, zonę, a  ta  »uccoiwa kobiet*, o której 
ona ma ćmiertclnem łożu w^peminała, wyzy­
skuje słabnące jego siły , 'kręci »ię koło niego, 
aby go oszukać, okraść. —  AK. h się musi 
skończyć, tak  dalej być nie n-O " On chce... 
on sam me wie właściwie, co z-obr' Us adć z  za- 
ciśąiętenii rękaąui i wlepił oczy,, przedi siebie,

Z>akL.d pogrioDowy »Conoordia« Jana Wolnego

w ciemność i słuchał wyjącego w ic h ru --------
ach, to bezustanne -wycie, odbierające człowie- 
koi.l wszelką odrobinę dzielności i sity!

W  tem  posłyszał panią Paasire, robiącą coś 
w przyległej izbie, której drzwi 'były uchylo­
ne. Była mu w' tej chwili tak  wstrętna, że mnai 
ochotę posłać jej głośno jakieś wyzwisko. — 
Posłyszał jakiś lekki -trza-sk: co, u  dyabła! 
czyżby nakręcała zegar? przecież tc» iuż sam 
zrobił w południe... Ale cóż to? E toś śniew7a!... 
nie/ grają, biją w bęben, dzwonią! Niemożli­
wą:! Ozy już zupełnie oszahrt' Ol jął głowę i za­
tkał uszy. Gdy je znów  odsłonił, usły szał tah  
śliczne tony, zup ełn ie jaOrgdyby z obłokow 
spływały. Nie miał pod ręką porównania, gdyż 
nigdy nie słyszał czegoś, co dało by się poró­
wnać *z temi tonami. — Opadł na noduszki: 
w szystko  poczęło w nim tajać, wszystkie chmu­
ry, wszystkii - ponure myiśb' .. i płakał, j a t  dzie­
cko.

Wypłakawszy7 się, wstał i przeszedł do przy­
ległej izby; ujął rękę pani Paaske, ścisnął ją 
mocno, poioży] na oczach i przytulił do ust. 
Nie wymówił sfowa. przepraszam, a  i ona mil­
czała. Nawykli przecież -oszczędzać słów w 
swmjeiu małem gospodarstwie. Teraz zrozumiał 
jak i dlaczego oszczędzała. Począł też rozu- 
mieó cośkolwiek z łagodni .„iszych yotęg życio­
wych, które w rezultacie okazują się niejeano- 
krotme silniejszemu

Przel. z  duńskiego 'J. K.
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